

[image: Cover]



[image: ]



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Religia uważana jest przez prostaków za prawdziwą,

przez mędrców za fałszywą, przez władców – za użyteczną.

 

Seneka Młodszy


SPIS TREŚCI

1. Gość w dom, Bóg w dom

2. Wypominki

3. Służba Panu

4. Wieczne Miasto

5. Po kolędzie

6. Sens cierpienia

7. Krzyż Pański

8. Korona cierniowa

9. Ostatnie namaszczenie

10. Droga Krzyżowa

11. Park w Kozłówce

12. Jak trwoga to do Boga

13. I nie wódź nas na pokuszenie, ale nas zbaw ode złego…

14. Mea culpa

15. Adieu

16. W Ziemi Świętej

17. I odpuść nam nasze winy

18. W proch się obrócisz…


1. GOŚĆ W DOM, BÓG W DOM

Już sama myśl, że wkrótce znajdzie się we własnych czterech kątach, zrobi sobie coś do zjedzenia na kolację, a potem zasiądzie z kieliszkiem czerwonego wina przed telewizorem, wprawiała go w przyjemny nastrój. Tak, miał już zdecydowanie dość bieganiny, stresu, użerania się z klientami. Czuł się naprawdę zmęczony. Korporacji, dla której od niedawna pracował, dał dzisiaj z siebie wszystko i bez dwóch zdań zasłużył na relaks.

Z ulgą przekręcił zamek w drzwiach swojej skromnej kawalerki na warszawskim Rakowcu i wszedł do maleńkiego przedpokoju. Mechanicznym ruchem odstawił na bok aktówkę z dokumentami oraz ciężką torbę z próbkami towarów. Zdjął marynarkę i powiesił ją na wieszaku, tak jak zawsze uczyła go matka, żeby przewietrzyć przepoconą garderobę. Rozpiął kołnierzyk koszuli i rozluźnił krawat. Po całym dniu biegania w eleganckich, ale niewygodnych butach marzył, aby je wreszcie ściągnąć i wsunąć stopy w miękkie kapcie. Najpierw jednak wszedł do łazienki, żeby oddać mocz. Myjąc ręce, uniósł głowę i mimowolnie dostrzegł swoje odbicie w lustrze. Nie był tym widokiem zachwycony – podkrążone ze zmęczenia oczy, smutna twarz z opuszczonymi kącikami ust. Nerwowym ruchem dłoni odgarnął grzywkę jasnych włosów, spadających asymetrycznie na czoło. Obrócił głowę w jedną i w drugą stronę, robiąc kilka głupich min. Tak, fryzura, którą zawdzięczał modnemu ostatnio w mieście fryzjerowi i która sporo go kosztowała, wyraźnie przypadła mu do gustu. Naprawdę nie musiał mieć żadnych kompleksów. Uznał, że pomimo trzydziestki na karku nadal wygląda całkiem atrakcyjnie. To przekonanie zdecydowanie poprawiło jego samopoczucie.

Nucąc coś pod nosem, podszedł do stojącej w kuchni lodówki i otworzył ją na oścież. Cóż tu mamy? Niewiele tego było. Cholera, znów zapomniał zrobić większe zakupy, a solennie sobie obiecywał, że już nigdy do tego nie dopuści. Trudno. Naprawi błąd w najbliższy weekend. Spaghetti? Nie. Bo ileż można? Zamrożona pizza? Za długo potrwa, więc także odpada. Pozostaje jajecznica. Niech będzie. Z rezygnacją postawił patelnię na kuchence i zapalił gaz. Przez moment wpatrywał się w niebiesko-żółty płomyk, który zawsze nastrajał go melancholijnie. Zwłaszcza kiedy był sam. Bycie singlem czy starokawalerstwo – nieważne, jak to zwać – zaczynało mu ostatnio coraz bardziej doskwierać. W ciągu dnia był zabiegany, nie miał czasu, żeby myśleć o podobnych głupstwach, ale teraz, po pracy, markotniał wyraźnie. Nie żeby bezwolnie poddawał się zrządzeniom losu czy rozczulał nad sobą. Wręcz przeciwnie. Bardzo pragnął się z kimś związać i próbował kogoś poznać, ale wszyscy dotychczasowi kandydaci na towarzyszy życia zawiedli, niestety. Jakoś nie miał szczęścia. Niektórzy byli całkiem niezłymi kochankami, innym coś (a zapewne raczej ktoś) niespodziewanie stawało na przeszkodzie… Nie, to nie jest takie proste! Nie należał do malkontentów, ale powoli zaczynał się już martwić.

W końcu nie był żadnym niedoświadczonym i naiwnym chłopaczkiem. Przemyślał sobie to zagadnienie wielokrotnie i miał dość konkretne wyobrażenie o tym, jak chciałby urządzić sobie własną przyszłość. W dalszym ciągu brakowało tylko tej drugiej połówki, której obecność zapewniłaby poczucie harmonii i szczęścia. Jeszcze parę dni temu pokładał spore nadzieje w Filipie, facecie w jego mniej więcej wieku, ale znacznie bardziej zwariowanym, weselszym i uzdolnionym artystycznie. Poznali się w klubie na Krochmalnej. O malarstwie i muzyce mogli dyskutować godzinami. W ciągu tych paru tygodni zdążyli wspólnie odwiedzić kilka muzeów i być na paru koncertach. Jeszcze łatwiej przychodziło im spontanicznie zorganizować wypad do kina. Tu jednak niespodziewanie zarysowały się nieco większe różnice w gustach. Właśnie z tego powodu doszło nawet niedawno do ostrzejszej wymiany zdań, która nie wiadomo kiedy, przerodziła się w nieprzyjemną i zupełnie niepotrzebną sprzeczkę. Filipa uraziły zapewne niektóre opinie Pawła, ten zaś, chociaż poczuł się absolutnie źle zrozumiany, nie pośpieszył z przeprosinami. Uniósł się honorem i ambitnie trwał przy swoim zdaniu. I tak oto absolutnie nieoczekiwanie rozstali się parę dni temu z jakiegoś banalnego powodu, aby – jak to tamten sformułował w krótkiej, ale jednoznacznej rozmowie telefonicznej – wszystko jeszcze raz poważnie przemyśleć.

Paweł wyszedł na chwilę po coś do przedpokoju i kątem oka dostrzegł migające światełko przy telefonie. Ktoś nagrał się na sekretarce. Może to on? przemknęło mu przez głowę, ale bał się, że to jednak nie Filip. Rozczarowanie zabolałoby go zbyt mocno. Nie był gotowy na doświadczanie kolejnych niepowodzeń. Tylko nie dzisiaj, westchnął. Pewnie mama, pomyślał z lekką irytacją. Im bardziej posuwała się w latach, tym bardziej dokuczała jej widać samotność i tym częściej do niego wydzwaniała z poleceniami, żeby się lepiej odżywiał czy cieplej ubierał. Wysłuchiwał cierpliwie jej uwag, bo co miał robić? Nie miała na tym świecie nikogo więcej. Całą swą rodzicielską miłość koncentrowała na nim, ukochanym jedynaku.

Zignorował rytmicznie pulsującą diodę. Zaczął właśnie szykować sobie w kuchni jajecznicę, gdy nagle odezwał się natarczywy dzwonek domofonu. Zaskoczony, podszedł do drzwi, nacisnął przycisk i spokojnie spytał: „Kto tam?”. W odpowiedzi usłyszał tylko bezsensowny bełkot. Zupełnie nie mógł się zorientować, o co chodzi. Nie rozumiał ani słowa. Czyżby jakiś domokrążca? Niemożliwe, nie o tej porze! Już miał odwiesić słuchawkę, gdy uświadomił sobie, iż brzmienie tego głosu nie jest mu całkiem obce. Jego właściciela nie mógł jednak chwilowo zidentyfikować.

– Paweł, otwórz, proszę! – Tym razem zabrzmiało znacznie wyraźniej. – To ja, … – Imienia znów nie dosłyszał. Coś przerywało połączenie. W końcu bezmyślnym gestem nacisnął przycisk i uchylił drzwi wychodzące na klatkę schodową. Wrócił szybko do kuchni, gdzie akurat przypalała się jajecznica, a masło skwierczało złowrogo. Próbując zestawić patelnię z ognia, sparzył się o gorącą rączkę i zaklął głośno. Zaprowadzenie porządku w tym rozgardiaszu zajęło mu małą chwilę.

Kiedy ponownie wrócił do przedpokoju, na progu zobaczył… Tadeusza.

Swojego dobrego znajomego, bo trudno powiedzieć, że przyjaciela, nie widział od dobrych kilku lat. Ich kontakty mocno się rozluźniły po ostatniej rozmowie, która przerodziła się w prawdziwą awanturę. Z tym większym zdumieniem spoglądał teraz na niego, jak niepewnie stoi na progu jego nowego mieszkania. Wyglądał okropnie – nieogolony, zaczerwienione od niewyspania oczy, pomięte ubranie. Zupełnie nie przypominał tego człowieka, którego tak dobrze znał. Tamten Tadeusz był zadbany, elegancki aż do przesady, pewny siebie, ujmujący… Gdybym go spotkał na ulicy, przyznał w duchu Paweł, pomyślałbym, że to jakiś dziad, włóczęga… Co się mogło stać?

– To ty? – upewnił się na wszelki wypadek. W jego głosie pobrzmiewała nuta niemiłego zaskoczenia.

Kompletnie się go nie spodziewał. Ostatni raz widzieli się kilka lat temu, raczej przypadkowo, w Jerozolimie. Tadeusz pilotował akurat grupę polskich pielgrzymów do Ziemi Świętej. Przypomniał sobie teraz tamto ich spotkanie, które zaczęło się dość sympatycznie, ale po krótkiej wymianie zdań przerodziło się w ostrą sprzeczkę. Od tego czasu nie utrzymywali żadnych kontaktów. Zapewne doszli do wspólnego wniosku, że należy sobie dać czas na ostudzenie emocji i nabranie dystansu. Później Paweł sam miał dość własnych problemów, żeby jeszcze zajmować się cudzymi. Jak będzie mnie potrzebował, to mnie znajdzie, pomyślał wówczas. Dziś stało się to faktem. Tadeusz pojawił się niezapowiedziany, więc go chyba faktycznie potrzebował. Szczerze powiedziawszy, Paweł już dawno zapomniał o tamtej awanturze. Nie oznaczało to, co prawda, że wybaczył czy zmienił zdanie co do jego postępowania, bo nadal miał na ten temat wiele krytycznych uwag. Może prędzej, siłą dawnego przyzwyczajenia, go rozgrzeszył, ale w żadnym wypadku nie usprawiedliwił. W ciągu ostatnich kilku lat wiele się także u niego wydarzyło, przez co sporo rzeczy przemyślał, zrozumiał i nabrał większego dystansu do ludzkich słabości. Widok dawnego kolegi, który teraz stał niezdecydowany na progu jego mieszkania, był tak przytłaczający i żałosny, że Paweł, kierowany zwykłym współczuciem, zapomniał natychmiast o dawnych urazach.

– Przepraszam cię za to najście – rzekł zduszonym głosem Tadeusz. – Mogę wejść? – spytał formalnie, bo zdumiony jego widokiem Paweł nie wykonał dotąd żadnego zapraszającego gestu.

– Tak, tak, oczywiście. Wchodź. Właśnie wróciłem z roboty. – Zaczął się nerwowo krzątać wokół niespodziewanego gościa. – Zjesz coś?

– Nie, dziękuję. Nie jestem głodny.

– A chcesz może herbaty?

– A chętnie. Poproszę.

Przechodząc obok kolegi, Paweł poczuł bijącą od niego woń alkoholu. No to się narobiło, pomyślał i zaprowadził gościa do pokoju. Ten stał przez chwilę niezdecydowany, a następnie usiadł ciężko na fotelu pod oknem.

– Rozgość się – zachęcił gospodarz, po czym zniknął w kuchni. Nastawił czajnik z wodą. Nałożył jajecznicę na talerz, ukroił parę kromek chleba. Podał jakiś ser i skroił pomidora. W drugiej rundzie wniósł do pokoju dwie szklanki herbaty i postawił na stoliku. Spojrzał pytającym wzrokiem na Tadeusza.

– Mam kłopoty, stary – rzucił po chwili namysłu tamten.

– Mogę ci w czymś pomóc? – spytał odruchowo Paweł.

To pytanie uzmysłowiło mu, jak bardzo wszedł już w rolę przedstawiciela handlowego swojej firmy. Na szkoleniu musieli wielokrotnie trenować rozmaite grzeczne odzywki do potencjalnych klientów. Aż się uśmiechnął w duchu na to skojarzenie.

– Chyba będziesz musiał. Nie mam nikogo, do kogo mógłbym się zwrócić…

Paweł był tak wychowany, żeby nie zadawać nieprzemyślanych pytań, bo nie daj Boże, mogłyby okazać się nietaktowne. Mógłby przecież niechcący urazić kogoś zbytnią dociekliwością. Czekał więc na moment, kiedy to gość sam zacznie opowiadać o przyczynie swojej nagłej wizyty. Na to się jednak nie zanosiło. Tadeusz milczał i tylko wzdychał ciężko raz po raz. Utkwił wzrok w regale z książkami, jakby tam szukał natchnienia czy odwagi. Najwyraźniej odpowiednie słowa nie mogły mu przejść przez gardło.

– Piłeś? Dobrze się czujesz? – W głosie Pawła zabrzmiała szczera troska.

– Tak, piłem. Co miałem robić? Świat mi się zwalił na głowę…

– A konkretnie?

– Zacznijmy od tego, że nie mam gdzie spać – wyznał z zażenowaniem Tadeusz.

– Zawsze możesz przenocować u mnie. Nikomu w potrzebie nie odmawiam pomocy – zapewnił pospiesznie Paweł.

Na twarzy Tadeusza pojawił się wyraz ulgi.

– Dziękuję, stary. Nie byłem pewien, jak mnie przyjmiesz, bo przecież poprztykaliśmy się ostatnio i na kilka lat straciliśmy z oczu. Myślałem, że poczułeś się urażony. – Tadeusz poprawił się w fotelu i dopiero teraz rozpiął kurtkę, którą widocznie zapomniał wcześniej zostawić w przedpokoju. Znów zapadło niezręczne milczenie.

– Jestem potwornie zmęczony. Ta nowa sytuacja mnie dobija – rzucił usprawiedliwiająco.

Po paru minutach, kiedy w końcu odsapnął i się rozluźnił, zaczął opowiadać o tym, co mu się przydarzyło. Okazało się, że Wojtuś, ten jego ukochany, którym opiekował się jak ojciec od kilku lat, a o którego tak bardzo się wtedy w Jerozolimie posprzeczali, nagle zmienił swoje nastawienie do Tadeusza o sto osiemdziesiąt stopni.

– Przyszedł wczoraj do mnie na plebanię, jak gdyby nigdy nic. Poczęstowałem go kawą, zaproponowałem jakiś koniak. Odmówił. Już wtedy wyczułem, że coś się święci. Nigdy dotąd tak się nie zachowywał. Spytałem, dlaczego mnie nie pocałował na powitanie jak zawsze. On na to, że już nigdy nie będzie się ze mną całować i jak tylko się do niego zbliżę, to zacznie krzyczeć i z miejsca poleci ze skargą do proboszcza. A potem złoży doniesienie na policję, że go molestuję. Kompletnie zbaraniałem i nie wiedziałem, co powiedzieć. Dosłownie mnie zamurowało.

Olbrzymie rozczarowanie malowało się także teraz na jego twarzy i Pawłowi zrobiło się go nawet troszeczkę żal. Dobrze wiedział, ile ten chłopak dla niego znaczył. Ostrzegał go wtedy, kiedy się ostatnio spotkali w Jerozolimie, ale Tadeusz bagatelizował problem i zbywał wszelkie uwagi.

– Zawsze był taki uroczy, przymilny. A teraz jakby diabeł w niego wstąpił – ciągnął ze smutkiem. – Od samego początku zachowywał się opryskliwie i krnąbrnie. Nigdy bym się tego po nim nie spodziewał, bo zawsze dbałem, aby nauczył się dobrych manier. Próbowałem go więc trochę ułagodzić, zacząłem opowiadać o planach na wakacje, bo wcześniej zawsze chętnie ze mną wyjeżdżał… Ale jak mu się bliżej przyjrzałem, zrozumiałem, że to nie ma żadnego sensu. Wszystko się skończyło. Wojtuś był jakiś taki… dziwny, kompletnie inny. Wiesz, ja w nim zawsze widziałem słodziutkiego aniołka, bo takim był, jak się poznaliśmy, ale dzisiaj zobaczyłem, że to jakiś łobuz zwyczajny, chuligan, jakiś szczwany żul… Niesamowite. Mówię ci, stary. Szok! Wtedy wyznał mi, że ma dziewczynę, że zamierzają się pobrać i wyemigrować do Kanady, i tam zacząć nowe życie. Z dala od Polski, z dala ode mnie. I że na to potrzebuje pieniędzy. Dużo pieniędzy. Powiedziałem, że nie mam żadnych oszczędności. Ale on dobrze wiedział, drań skończony, że nie mówię całej prawdy. Byłem kiedyś na tyle nieostrożny, że wygadałem się, iż mam w banku konto z odłożoną sporą sumką. Wtedy myślałem, że kiedyś razem pojedziemy do ciepłych krajów, będziemy opalać się nago na plaży i pływać w oceanie…

– Zadurzył się na amen albo ona go uwiodła i to pod wpływem tej podłej dziewczyny, jestem absolutnie pewien, postanowił mnie szantażować. – Tadeusz nie miał najmniejszych wątpliwości co do niskich motywów takiego postępowania. – Już wcześniej zdarzało się, że wyłudzał ode mnie drobne sumy pieniędzy na różne drobiazgi, ale nie widziałem w tym nic niepokojącego. Zachowywał się jak każdy nastolatek, myślałem. Chce kupić sobie jakiś modny gadżet czy koszulkę, tłumaczyłem sobie. Naciągał mnie, no ale wiesz… Chętnie dawałem mu forsę, bo święcie wierzyłem, że w ten sposób jeszcze bardziej mnie polubi, że zapomni o trudnym dzieciństwie i domowych kłopotach. Tym razem jednak było inaczej.

– Ostrzegałem cię, że to się może tak skończyć. Że igrasz z ogniem. Pamiętasz? Jak go zobaczyłem wtedy w Jerozolimie, to nie zrobił na mnie dobrego wrażenia. Ale ty byleś zaślepiony i wcale nie zamierzałeś mnie słuchać. I co teraz? Co zamierzasz zrobić? –wszedł mu w słowo Paweł, głównie po to, żeby przerwać tę niekończącą się litanię żałosnych skarg.

– Co? Powiem ci szczerze: nie wiem. Nie mam zielonego pojęcia. – Tadeusz był rzeczywiście kompletnie zdezorientowany i wyraźnie załamany. Zupełnie nie przypominał siebie z przeszłości – tryskającego świetnym humorem, pewnego siebie, przekonanego o tym, że Fortuna będzie mu wiecznie sprzyjać. Teraz był raczej kłębkiem nerwów. Nie pojmował, jak ta cała, budowana latami, misterna konstrukcja ich wzajemnych stosunków z Wojtusiem mogła runąć w przeciągu tak krótkiego czasu. Jego rozczarowanie nie miało granic. Ale to jeszcze wcale nie było najgorsze. Po raz pierwszy zaczął się bać. Przestraszył się, iż chłopak faktycznie może pod wpływem tej głupiej dziewczyny podać go do sądu albo zaskarżyć w kurii. Nie wiadomo, co gorsze.

Zawiódł się na nim ogromnie. Przecież zawsze traktował go jak syna, a tu okazało się, że na swoim łonie wyhodował żmiję. Dosłownie i w przenośni. Było im ze sobą dobrze przez długie lata. A tu naraz taka niespodzianka! Nigdy w życiu by się tego nie spodziewał.

– Może jeszcze jedną herbatę? – zaproponował Paweł, nie wiedząc, jak się zachować i co powiedzieć.

– Tak. Z przyjemnością.

Paweł udał się ponownie do kuchni, zaparzył dwie kolejne herbaty, a następnie przyniósł je do pokoju. Tadeusz rozglądał się akurat po wnętrzu. Mieszkanie Pawła było niewielkie, jeszcze nie do końca urządzone. Celowo zostawił to na później, kiedy będzie miał więcej czasu, a raczej mając nadzieję, że może niedługo wprowadzi się tu ta druga wyczekiwana osoba i że będą je urządzać wspólnie. Na to się jednak chwilowo nie zanosiło. Zakupił więc na razie tylko podstawowe meble: rozkładaną kanapę, kwadratowy stolik, no i telewizor. Żeby pozbyć się zawadzających kartonów z książkami, stojących na środku pokoju, zmontował przy jednej ze ścian wysoki regał. To właśnie po tej pokaźnej bibliotece wodził teraz wzrokiem Tadeusz.

– Nie mogę chwilowo wrócić do siebie na plebanię. Nie wiem, co mnie tam czeka. Uciekłem, nie zabrałem nawet pieniędzy. Pomyślałem, że przenocuję raczej gdzieś na mieście… Ostatecznie przesiedziałem noc na ławce w parku, ale dłużej już nie wyrobię. Gdzieś muszę przekimać. Nikt nie przychodził mi do głowy i wtedy przypomniałeś mi się ty. Poszedłem najpierw do Romka, tego zakonnika, opowiadałem ci kiedyś o nim… Ale on przecież nie mógł mnie do siebie zabrać. W klasztorze obowiązuje ścisła reguła. Nie potrafię sobie wyobrazić, jak ta ciota daje sobie radę w takich warunkach. Na szczęście pożyczył mi parę groszy i co najważniejsze, dał mi twój nowy adres. Dostał od kogoś. Dlatego udało mi się tu ciebie znaleźć.

– Możesz u mnie przenocować, jeśli tylko masz ochotę, ale jutro rano muszę iść do roboty. Czeka mnie dość ciężki dzień. Możesz dłużej pospać, jak chcesz. To nie problem. Wychodząc, zatrzaśnij po prostu za sobą drzwi…

– Raz jeszcze bardzo ci dziękuję. Prawdziwych przyjaciół poznaje się w biedzie.

Paweł westchnął. Przestrzegał go przecież, że tak się może kiedyś stać, próbował przemówić do rozsądku. Ale Tadeusz był do tego stopnia zaślepiony miłością, że zbywał wszelkie krytyczne uwagi. Naiwnie myślał, że Wojtuś zawsze będzie uroczym chłopczykiem, który potrzebuje tatusia i czułości. I że właśnie odnalazł go w osobie Tadeusza. To nic, że ten był księdzem. Nawet lepiej. Został jego ministrantem, pomagał przy odprawianiu nabożeństw, robił wszystko, czego od niego oczekiwano. W ten sposób jego regularne wizyty na plebanii nie wzbudzały podejrzeń u pozostałych jej mieszkańców. Nawet sam proboszcz polubił chłopca i nie widział nic złego w tym, że często odwiedza Tadeusza. Chyba trochę się domyślał, iż coś ich łączy. Tego nie sposób było przeoczyć. Sam będąc księdzem, zdawał sobie sprawę, iż duchowni, jak zresztą wszyscy inni „normalni” ludzie, mają całkiem ludzkie, cielesne potrzeby i że każdy z nich próbuje jakoś ułożyć sobie prywatne życie. Ponadto łączyła ich pewna słodka tajemnica. Wiele osób domyślało się, że gospodyni, którą proboszcz zawsze przedstawiał jako swoją daleką krewną ze wsi, nie była żadną jego rodziną, tylko kochanką. Oczywiście nikt o tym głośno nie mówił. Nie było potrzeby. Wszyscy mieszkańcy plebanii, a nie było ich wielu, zachowywali dyskrecję i tylko czasami dochodziło do zabawnych sytuacji, kiedy na przykład spotykali się rano w korytarzu. Musieli bowiem dzielić wspólną łazienkę, więc idąc rano umyć zęby, Tadeusz spotykał nieraz przypadkowo gosposię, która akurat wychodziła z pokoju proboszcza. Wymieniali grzeczne ukłony, uśmiechali do siebie z niejakim zażenowaniem i to wszystko.

– Czyli ręka rękę myje – skonkludował Paweł.

– No, oczywiście. Sam doskonale wiesz, że to zawsze i wszędzie funkcjonowało. A tak przy okazji chciałem cię o coś spytać… – odezwał się Tadeusz.

– No, wal śmiało!

– Jak udało ci się wtedy dostać pracę, no wtedy, jak zrzuciłeś sutannę?

– Nie było to takie proste – żachnął się Paweł na wspomnienie tamtych trudnych dni.

Trzeba by zacząć od wykształcenia, westchnął głęboko. Skończył seminarium, gdzie uzyskał stopień akademicki równoważny z magistrem, ale jego specyficznej wiedzy nie można było w zasadzie wykorzystać w żadnym cywilnym zawodzie. Poza tym magister teologii nie był poważnie traktowany przez kadrowców, czyli headhunterów, jak ich się obecnie nazywało. Dla nich był niczym przybysz z Marsa. Po intensywnych przemyśleniach doszedł do wniosku, że największe szanse miałby w handlu. Boom konsumpcyjny w Polsce w latach dziewięćdziesiątych spowodował, że wiele firm na gwałt poszukiwało przedstawicieli handlowych – rzutkich, dyspozycyjnych, wygadanych, ale jednocześnie miłych i uprzejmych młodych mężczyzn. Spróbował i… miał szczęście. Został zaangażowany jako sprzedawca w wielkim koncernie z Mediolanu, produkującym makarony, ale też i sosy pomidorowe oraz rozmaite przyprawy. Nie bez znaczenia była jego niezła znajomość języka włoskiego, w końcu się przydała. Dostał służbowy samochód, przeszedł intensywne szkolenie i został wypuszczony na głębokie wody handlowych negocjacji. Powoli, ale konsekwentnie wgryzał się w towarzystwo kierowników sklepów spożywczych i hurtowników. Na wspomnienie ówczesnych zabiegów, frustracji długim ciągiem niepowodzeń, nie mówiąc już o zwyklej opryskliwości rozmówców, wzbierał w nim gniew. Ale po pierwszym większym sukcesie przyszło zachłyśnięcie, przypływ zadowolenia i pewności siebie. Dobrze mu szło. Niewykluczone, że miał przysłowiowy łut szczęścia, ale chyba sukces zawdzięczał też swoim uzdolnieniom. Miał po prostu do handlu smykałkę. 

– A co, masz zamiar szukać nowej pracy? – spytał Tadeusza zaskoczony Paweł.

– Ach, nie. Nie mam przecież najmniejszych szans. – W jego głosie trudno było nie wyczuć tonu rezygnacji. – Jestem już za stary. A poza tym kim ja jestem? Nikim. Wielkie zero! Żałosnym specjalistą od kultu Matki Bożej. Prawie pięćdziesięcioletnim, pozbawionym iluzji facetem. – Wyraźny cynizm przebijał teraz z jego słów. – Z tobą było inaczej. Ty miałeś więcej determinacji i to akurat wyszło ci na dobre. Ale ja? Nie. Ja muszę wrócić na plebanię – stwierdził z goryczą w głosie. – Nie widzę innego wyjścia. Spróbuję się jakoś dogadać z biskupem czy kardynałem, jak będzie trzeba. Mam nadzieję, że zechcą mnie zrozumieć i dadzą mi drugą szansę. A przede wszystkim, że nie odwrócą się do mnie plecami i wykażą choć troszkę tego miłosierdzia, o którym codziennie trąbią na wszystkie strony. Daj Boże! Jakoś się wyłgam. Oni przecież też nie są bez wad, też mają sporo na sumieniu. Jak trzeba, mógłbym sporo o nich opowiedzieć i lepiej, żeby do tego nie doszło. To jasne, że Kościół musi pozostać bez skazy, bo inaczej wierni mogą zacząć się buntować i odwrócić. Ta instytucja istnieje od dwóch tysięcy lat i będzie trwać dalej. Wiecznie. To i tylko to się liczy. Cała armia takich jak ja stoi na straży tego wypracowywanego przez stulecia porządku i zrobi wszystko, żeby chronić ją od zarzutów niedoskonałości. We własnym interesie, przede wszystkim. Dlatego drobne usterki zawsze będą tuszować, żeby nie dopuścić do eskalacji zarzutów. Ten cel uświęca wszelkie środki.

– Ja nie byłem dłużej w stanie znieść tej hipokryzji i dlatego bez większego żalu zerwałem wszelkie więzi. Kościół okazał się dla mnie bagnem – tajemniczym, wciągającym, niepozbawionym pewnego uroku, ale w sumie cholernie niebezpiecznym. Rozumiem twoje obawy. Oby ci się udało. Życzę ci tego z całego serca.

– Dziękuję, wiedziałem, że mogę na ciebie liczyć. Ale teraz… – Spojrzał na zegarek. – O, zrobiło się bardzo późno. Muszę się choć trochę przespać. Daj mi jakiś koc, położę się tu, na kanapie. Niech ten cholerny dzień się wreszcie skończy!

Nazajutrz Paweł wymknął się po cichu z mieszkania. Drzwi do pokoju, w którym spał Tadeusz, były zamknięte.

Kiedy wrócił po pracy i już od progu chciał zawołać: „Cześć, jesteś jeszcze?”, zauważył na kanapie kartkę papieru. Zaskoczony, przebiegł oczami tekst, który się tam znajdował: Bóg zapłać! Zadzwonię kiedyś, to pogadamy. T.

Nie zadzwonił.
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